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Zbankrutują imperialistyczne plany rządu USA
Oświadczenie ministra Czou-En-lai

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
ogłosiła oświadczenie Ministra 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou-En-lai, 
który stwierdził na wstępie, że 
centralny rząd ludowy Chińskiej 
Republiki Ludowej zawsze wy­
powiadał się za pokojowym ure­
gulowaniem problemu koreań­
skiego i innych doniosłych pro­
blemów Azji. Większość krajów, 
reprezentowanych w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, pod na­
ciskiem USA zignorowała wysił­
ki delegatów Związku Radziec­
kiego, Polski, Czechosłowacji, 
zignorowała 'również pragnienia 
miłujących pokój ludzi całego 
świata. Dowodzi to bez żadnych 
osłonek miłującym pokój naro­
dom i państwom całego świata, 
że rząd Stanów Zjednoczonych i 
jego wspólnicy nie chcą pokoju, 
lecz chcą wojny i że zatarasowa­
ły one drogę do pokojowego ure­
gulowania sprawy. Zgromadzenie 
ogólne Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych i jego Komisja Po­
lityczna, uzurpując sobie pełno­
mocnictwa Rady Bezpieczeństwa, 
z wielkim hałasem uchwaliły bez 
udziału legalnych przedstawicie­
li Chińskiej Republiki Ludowej 
— rezolucję Stanów Zjednoczo­
nych. Jest to bezwzględnie akt 
bezprawny, osżczerczy i pozba­
wiony mocy obowiązującej, akt,

Ciężkie straty
PEKIN. Z Phenianu donoszą, że 

dowództwo koreańskiej Armii Lu­
dowej opublikowało następujący 
komunikat:

Oddziały koreańskiej Armii Lu­
dowej i ochotnicy chińscy w re­
jonie wybrzeża zachodniego za­
dali przeciwnikowi ciężkie straty. 
W rejonie Suwonu nieprzyjaciel, 
który podjął kontrofensywę, usi­
łował w ciągu ostatnich kilku 
dni posunąć się naprzód. Oddzia­
ły Armii Ludowej zadały wrogo­
wi silne ciosy. W rejonie Wondżu 
nieprzyjaciel, nacierający na po­
zycje koreańskiej Armii Ludowej,

przeciwko któremu wypowiada 
się stanowczo naród chiński.

Wysiłki imperializmu amery­
kańskiego — stwierdza w swym 
oświadczeniu . minister Czou-En- 
lai — zmierzają do tego, by prze­
dłużyć inwazję i okupację Korei 
i Taiwanu oraz interwencję w 
Vietnamie i Azji Południowo- 
Wschodniej, by zawrzeć separa­
tystyczny traktat pokojowy z Ja­
ponią ,i uzbroić ją łącznie z uz­
brojeniem Niemiec Zachodnich, 
ażeby urzeczywistnić swe marze­
nie o wyłącznym panowaniu na 
całym świecie, wtrącając narody 
Azji, Europy i całego świata w 
otchłań wojny.

Chodzi o to, że plan ten jest 
rozpaczliwym krokiem podejmo­
wanym w chwili, gdy agresywne 
siły USA w Korei doznają kata­
strofalnej porażki, gdy wzmaga­
ją się przeciwieństwa zarówno 
wewnątrz samych Stanów Zje­
dnoczonych, jak i w ich stosun­
kach ze światem zewnętrznym i 
gdy potęgują się niebywałe siły 
demokratyczne broniące pokoju. 
PLAN TEN DOZNA NIEWĄT­
PLIWIE CAŁKOWITEGO FIA­
SKA i BANKRUCTWA WOBEC 
POTĘŻNEGO WZROSTU SIŁ 
CAŁYCH CHIN, CAŁEJ AZJI I
całego Świata.

Rezolucja USA — czytamy da-

doznał ciężkich strat.
PEKIN. Niedzielny komunikat 

naczelnego dowództwa koreań­
skiej Armii Ludowej, ogłoszony 
v/ Phenian donosi, że Armia 
Ludowa wraz z ochotnikami 
chińskimi kontynuują walki z 
nieprzyjacielem. W rejonie Suwo­
nu wojska ludowe toczą walkę z 
dużymi siłami nieprzyjacielskimi. 
Atakując stale nieprzyjaciela, 
wojska ludowe zadają mu wiel­
kie straty. Na centralnym i 
wschodnim froncie nie zaszły ża­
dne istotne zmiany.

PEKIN. Agencja Nowych Chin

lej w oświadczeniu — rzucająca 
oszczerstwo na Chiny, przedsta­
wiona została wprost zgromadze­
niu ogólnemu. Oznacza to jawne 
i bezprawne ominięcie Rady 
Bezpieczeństwa i pogwałcenie je­
dnomyślności wielkich mocarstw. 
Można powiedzieć, że gdyby rząd 
Stanów Zjednoczonych nie mógł 
realizować swej polityki i przy­
musu w stosunku do większości 
ONZ — pokój na całym świecie 
byłby już od dawna zapewniony.

Jak słusznie stwierdził przed­
stawiciel Związku Radzieckiego w 
Komisji Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ, wszyscy któ­
rzy głosują za rezolucją Stanów 
Zjednoczonych, obarczają się po­
ważną odpowiedzialnością za na­
stępstwa tego kroku. Toteż wal­
ka o to, by pogrzebać tę rezolu­
cję — tę bezprawnie i nominalnie 
tylko przyjętą haniebną, agresy­
wną, reakcyjną i imperialistycz­
ną rezolucję Stanów Zjednoczo­
nych — walka o całkowite jej 
fiasko nie tylko utoruje drogę do 
pokojowego uregulowania pro­
blemu koreańskiego i innych do­
niosłych problemów Azji, lecz 
również stworzy podstawę do 
przeciwdziałania wojnie agresy­
wnej, w obronie pokoju na ca­
łym świecie i przywrócenia au­
torytetu Karty Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

donosi z Seulu:
Oddziały koreańskiej Armii 

Ludowej i ochotnicy chińscy od­
pierają ataki amerykańskich 
wojsk agresywnych nad rzeką 
Hangan.

W czasie od 28 do 31 stycznia 
amerykańskie wojska przy popar­
ciu lotnictwa podejmowały co­
dziennie ataki na północ od Su­
won i Riongin. Wszystkie ataki 
zostały odparte, przy czym nie­
przyjaciel stracił w zabitych i 
rannych przeszło 700 ludzi. O- 
chotnicy chińscy utrzymali swoje 
pozycje.

wojsk amerykańskich w Korei

Na okrętach i w jednostkach Marynarki Wojennej
W jednym z garnizonów odbyły 

się ostatnio garnizonowe elimi­
nacje zespołów świetlicowych. 
Stanęło do nich 8 zespołów, któ­
re przygotowały bardzo ciekawy 
i różnorodny program.

Zespoły sklasyfikowano nastę­
pująco: pierwsze miejsce zajął 
zespół którym kierują mar. Pa­
włowski i oficer Szyszka, drugie 
miejsce zespół prowadzony przez 
mar. Banacha i trzecie zespół 
którym kierował mar. Marciniak.

Za szczególnie staranne i do­
bre wykonanie pieśni i piosenek 
komisja kwalifikacyjna wyróż­
niła chór kierowany przez mar. 
Bartoszka, który wykonał Duna­
jewskiego „Pieśń o Ojczyźnie“, 
piosenkę czeską „Wczoraj była 
niedziela“ i „Pieśń o pepeszy“.

Mar. Orłowski wyróżniony zo­
stał za wiersz „Śląsk śpiewa“.

Okręt Hydrograficzny Mar. 
Woj. przechodzi obecnie swój o- 
kresowy remont, w którym bie­
rze aktywny udział cała załoga, 
kierowana przez bosmana okrę­
towego i kierownika maszyn.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują: st. mar. Borgosz, st. mar. 
Boruta, mat Kurczyński, st. mar. 
Nowakowski, st. bosm. Przybyl­
ski, który kieruje całością prac 
oraz st. mar. Lempert.

St. mar. Boruta tak powiedział 
o okresie remontu i udziale za­
łogi w nim:

„Okres remontu to nie tylko 
przygotowanie okrętu do dalszej 
pracy, to nie tylko przedłużenie 
jego żywotności, ale to przede 
wszystkim podniesienie naszych 
kwalifikacji przez dokładne po­
znanie okrętu, jego mechaniz­
mów i ich budowy. Dlatego win­
niśmy pracować jak najsumien­
niej i jak najszybciej prace te 
zakończyć, gdyż od tego zależy 
w dużym stopniu poziom gotowo­
ści bojowej naszego okrętu“.

W jednej z jednostek odbyła 
się onegdaj wieczornica, poświę­
cona rocznicy bitwy stalingradz- 
kiej. Po referacie oficera Kowal­
skiego wystąpił zespół artystycz­
ny jednostki, który wykonał cały 
szereg recytacji, pieśni i piose­
nek o obronie Stalingradu i jego 
bohaterskich obrońcach.

Wieczornica, wygłoszony refe­
rat i część artystyczna były żywo 
oklaskiwane przez zebranych.

*
W jednej z jednostek łączności 

wprowadzono ostatnio zwyczaj
organizowania konferencji tech­
nicznych dla specjalistów. Na 
konferencjach tych omawia aię

najważniejsze zagadnienia z pra­
cy poszczególnych działów. O- 
statnio w jednostce tej odbyła 
się konferencja telefonistów i 
radiotelegrafistów. Oficerowie - 
specjaliści wygłosili referaty o 
budowie aparatów a w szerokich 
dyskusjach uczestnicy konferen­
cji podzielili się uwagami i do­
świadczeniami na temat swej 
pracy, obsługi i konserwacji apa­
ratów.

Uczestnicy tych konferencji 
stwierdzają, że są one poważną 
pomocą w podnoszeniu poziomu 
wyszkolenia fachowego i umożli­
wiają stosowanie nowych, lep­
szych i wyższych form pracy na 
sprzęcie technicznym.

*
W jednym z pododdziałów od­

było się ostatnio strzelanie. Na 40 
możliwych 40 trafnych osiągnął 
mar. Slis. Mar. Klinasiewicz o- 
siągnął 39 trafnych na 40 moż­
liwych, a mar. Dylewski i O- 
strzęch po 38 pkt.

Cały pododdział osiągnął ogól­
nie dobre wyniki, lecz są także 
i tacy marynarze, którzy nie wy­
pełnili strzelania. To mar. mar. 
Rubala i Grela, którzy nie osiąg­
nęli ani jednego punktu. Weźcie 
aię solidniej do pracy nad sobą, 
koledzy!

W czwartą rocznicę wyboru
Prezydenta Bolesława Bieruta

Cztery lata temu wolą narodu powołany został na pierw­
szego Prezydenta Polski Ludowej ObywTatel Bolesław Bierut, 
niezłomny bojownik o wyzwolenie mas pracujących, o wolność 
narodu polskiego, o pokój, o socjalizm. Od czterech lat Prezy­
dent Bierut pełni swe ciężkie, odpowiedzialne obowiązki, dając 
całemu narodowi przykład jak trzeba pracować i walczyć dla 
ludowej ojczyzny, dla pokoju.

Rola jaką Prezydent Bierut odegrał i odgrywa w Polsce 
Ludowej znana jest dziś każdemu Polakowi. Z Jego imieniem 
nierozłącznie związana jest walka o wyzwolenie Polski, pow­
stanie i działalność Krajowej Rady Narodowej, odrodzenie no­
wej państwowości polskiej. Z Jego inicjatywy powzięta została g 
historyczna decyzja odbudowy Warszawy, On czuwa nad jej S 
wspaniałym rozwojem. Z imieniem Prezydenta Bieruta zwią- I 
zane są wszystkie osiągnięcia narodu polskiego na polu odbu­
dowy kraju, z Jego imieniem związany jest gigantyczny Plan 
6-letni, który otwiera przed naszym narodem wspaniałe per­
spektywy socjalistycznej przyszłości.

Prezydent Bolesław Bierut przewodzi narodowi w jego 
pracy i walce, Jego wskazania oświetlają nam drogę do socja­
lizmu, drogę walki o pokój, uzbrajają nas w czujność na dzia­
łalność wroga i uczą czerpać z przebogatych doświadczeń 
wielkiego Związku Radzieckiego.

Prezydent Bierut uczy nas, że codzienną pracą tworzymy 
silę, potęgę i historię naszego narodu. „Utrwalamy — mówi 
Prezydent Bierut — niezawisłość Polski, jej znaczenie i szacu­
nek wśród innych narodów. Budujemy swym dzisiejszym wy­
siłkiem lepszą przyszłość naszego pokolenia i pokolenia naszych 
dzieci. Pamiętajmy o tym codziennie, nieustannie i nie szczędź­
my sił, aby zapewnić naszej Polsce Ludowej najpełniejszy roz­
kwit jej kultury, jej sil i bogactw, aby zbudować jej wspanial­
sze Jutro, aby przez wzrost jej sił i zdobyczy twórczych wzmóc 
zwycięstwo idei postępowych ludzkości, utrwalić pokój i bra­
terstwo między narodami“.

Te słowa Prezydenta Bieruta towarzyszą nam stale, uka­
zują nam głęboki sens naszej pracy i wysiłków, ukazują nam 
trwałą wartość tego co tworzymy.

Dziś w czwartą rocznicę wyboru Prezydenta Bieruta caiy 
naród śle Mn najserdeczniejsze życzenia i przyrzeka jeszcze i 
mocniej zewrzeć swe szeregi wokół Państwa Ludowego, wokół 
klasy robotniczej i jej czołowego oddziału — Polskiej Zjedno- ij 
czonej Partii Robotniczej w walce o socjalizm i pokój.

Marszałek Woroszyłow
Odznaczony orderem Lenina

MOSKWA. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR ogłosiło następu­
jący dekret: —

Za wybitne zasługi wobec Partii Komunistycznej i narodu ra­
dzieckiego odznacza się K. J. Woroszyłowa w dniu 70-lecia jego uro­
dzin — Orderem Lenina.

Depesza Marszałka Rokossowskiego
MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
KLEMENT WOROSZYŁOW

W Wasze 70-lecie pozdrawiam Was najserdeczniej w imieniu wła­
snym i w imieniu Ludowego Wojska Polskiego.

Wasze żołnierskie życie wypełnione bez reszty ofiarną walką i 
służbą w interesie mas pracujących Związku Radzieckiego, Wasz 
wkład w organizację Armii Radzieckiej — armii wyzwolieielki, za­
skarbiły Wam miłość i szacunek wśród milionów prostych ludzi na 
świecie.

Nasze Ludowe Wojsko Polskie, które u boku niezwyciężonej 
Armii Radzieckiej stoi wiernie na straży pokoju, życzy Wam dłu­
gich lat życia i zdrowia dia dalszej owocnej pracy w służbie pokoju 
1 socjalizmu.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

Warszawa, 9 lutego 1951 r,
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Bosmat Leciński to wzorowy pomocnik 
kierownika grupy szkoleniowej

Dobre opanowanie wykładu z 
zajęć politycznych przez mary- 
naizy zależy w dużej mierze od 
pomocnika kierownika grupy 
szkoleniowej, od jego pracy i 
przygotowania się do zajęć. Jed­
nym z takich wzorowych pomoc­
ników jest bosmat Leciński. Gru­
pa z którą on pracuje jest zaw­
sze dobrze przygotowana, człon­
kowie lej do każdego seminarium 
mają wzorowo opracowane kon­
spekty.

—- Chcąc dobrze przeprowadzić 
zajęcia — mówi bosmat Leciński 
— trzeba najpierw samemu do­
brze się do nich przygotować. 
Przygotowując się do zajęć stu­
diuję najpierw dokładnie kon­
spekt danego wykładu oraz obo­
wiązujące bibliografie i na tej 
podstawie przystępuję do pisania 
własnego konspektu.

Dużą pomoc w pracy samo­
kształceniowej czerpię również z 
prasy. Prawie w każdym nume­
rze gazety znajduję wiele cenne­
go materiału. Niezrozumiałe mi

Przestrzeganie
W wojsku kładzie się duży na­

cisk na znajomość regulaminów. 
Wiemy o tym dobrze, że żołnierz 
znający dobrze regulaminy i po­
sługujący się nimi, przestrzega 
ich postanowień i nigdy nie po­
pełnia wykroczeń. Mówimy wte­
dy, że taki żołnierz jest zdyscy­
plinowany.

U nas koledzy uczęszczają na 
wykłady, uczą się regulaminów 
ale nie zawsze przestrzegają ich 
w swym życiu wojskowym. Weź­
my np. mar. Michalskiego. Prosił 
on dowódcę o dłuższą przepustkę 
i otrzymał ją. Lecz mar. Michal-

.zagadnienia wyjaśniam przy po­
mocy kierownika grupy.

Zajęcia przeprowadzam w na­
stępujący sposób — mówi kol. 
Leciński — grupę swą dzielę na 
mniejsze grupki po trzech lub 
czterech kolegów. Do każdej gru­
py przydzielam jednego silniej­
szego który czyta konspekt. Po­
tem dyskutujemy wspólnie nad 
każdym zagadnieniem. W ten 
sposób najlepiej uwidacznia się 
jakie materiały są słabiej opano­
wane przez niektórych kolegów.

Ja zaś — mówi dalej kol. Le­
ciński obchodzę wszystkie grupki 
i wyjaśniam niejasności, oraz 
pracuję ze słabszymi, których 
trzeba otaczać szczególną opieką. 
Konspekty piszemy na drugiej 
godzinie zajęć, w każdej grupie 
jeden kolega wolno czyta a dru­
dzy piszą i v/ ten sposób osiąga­
my to, że każdy marynarz ma 
napisany konspekt. O ile jest coś 
któremuś z kolegów niezrozumia­
łe, staram się to zaraz wytłuma-

ski nie zastosował się do regula­
minu i spóźnił się z przepustki. 
Okazało się dalej, że mar. Mi­
chalski nie uważa na wykładach 
z regulaminów, że jest mało zdy­
scyplinowany. Spóźniając się z 
przepustki nie zdawał sobie spra­
wy. jakie to pociągnie za sobą 
skutki. Otoczyliśmy go troskliwą 
opieką i uczymy się dziś wspól­
nie z nim postanowień regula­
minu, tłomaczymy mu niejasno­
ści, pokazujemy ważność regula­
minów i konieczność ścisłego ich 
przestrzegania na przykładach z 
codziennego życia jednostki. Mar.

czyć i pomóc mu.
Jest także w mej grupie kilku 

słabszych kolegów — mówi kol. 
Leciński — ale i z nimi praca 
idzie naprzód. Przydzieliłem im 
jednego silnego kolegę i sam z 
nimi pracuję. Gdy widzę, że w 
czasie pracy samokształceniowej 
słabo opanowali temat, zbieram 
ich w czasie zajęć świetlicowych 
i uczę ich. Dzięki mej ciągłej 
pracy mam sukcesy: np. kol.
Poniechowski, który stał słabo z 
zajęć politycznych, dzięki meto­
dzie pracy grupowej i stałej pra­
cy nad nim lepiej uczących się 
otrzymał na poprzednich zaję­
ciach dobrą ocenę.

Dobre przygotowanie się po­
mocnika kierownika grupy do 
zajęć politycznych to podstawa 
i gwarancja, dobrych wyników w 
szkoleniu politycznym — mówi 
bosmat Leciński na zakończenie 
naszej rozmowy.

mat Owsianicki

Michalski zaczyna coraz lepiej 
żyć po wojskowemu, coraz su­
mienniej wykonuje regulaminy, 
wykazując że rozumie swój błąd 
i rozumie, jakie skutki pociąga 
za sobą niewypełnienie regula­
minów.

Dlatego też winniśmy wszyst­
kich tych kolegów, którzy nie 
uczą się regulaminów, otoczyć 
specjalną opieką i pomóc im. 
Znając dobrze regulaminy tacy 
koledzy, jak mar. Michalski bę­
dą świadomymi tego co robią, u- 
nikną wykroczeń i kar.

mar. Jan Nawara

regulaminów podstawą dyscypliny

Egzamin będzie sprawdzianem 
naszego wyszkolenia fachowego i politycznego

Zbliża się okres egzaminów. 
Fakt ten pobudził wszystkich 
podchorążych do jeszcze więk­
szego wysiłku w pracy nad pod­
noszeniem poziomu wyszkolenia 
politycznego i fachowego. Do eg- 
aminów musimy być dobrze 

przygotowani, dlatego też zada­
nia, jakie stoją przed nami są 
bardzo poważne.

W pierwszym rzędzie organi­
zacje partyjna i ZMP zabezpie­
czyły naukę własną, która nie 
była prowadzona w należytym 
porządku. Położono nacisk na sy­
stematyczne uczenie się, przera­
bianie materiału z lekcji na lek­
cję. Zwrócono również uwagę 
na tó, aby każdy wykład był do­
brze zrozumiany, aby niejasności 
likwidowano w ramach nauki 
własnej.

Nasze
Od zebrania naszego koła ZMP 

odbytego w grudniu r. ub. na 
którym przeanalizowaliśmy błę­
dy i niedociągnięcia, wiele się 
zmieniło w naszej pracy. Stwier­
dzić należy, że w wyniku reali­
zacji powziętej uchwały zrobiliś­
my bardzo dużo.

Dobrze realizuje swoje długo­
falowe zobowiązanie kol. Guber- 

I nat, który podjął się pracy przy 
krosach, kolega bosmat Guber- 
nat uczy praktycznie młodych 
marynarzy obsługi krosów, za co 
zarząd naszego koła udzielił mu 
pochwały.

Koło ZMP. gdzie przewodni­
czącym jest kol. Lewandowski, 
zrozumiało zagadnienie egzami­
nów. Wspólnie z of. Dziekanem 
zostały omówione formy nauki 
własnej i pomocy koleżeńskiej. 
Dużą rolę w naszym kole odgry­
wa pomoc koleżeńska. Koledzy 
silniejsi pomagają słabszym, po­
nieważ walczymy o jednakowy 
poziom wyszkolenia całego koła. 
Tacy koledzy jak: Piasecki, So- 
biesiak i inni chętnie udzielają 
słabszym kolegom wyjaśnień.

W pracy naszej wykorzystuje­
my tak ważny czynnik jakim są 
konsultacje. Na konsultacji każ­
dy z nas otrzymuje wyczerpu­
jące wyjaśnienia wszelkich nie­
jasności.

Organizacja ZMP otoczyła sła­
bszych kolegów troskliwą opieką.

Udzielono im jak najdalej idącej 
pomocy, ale tych, którzy się o- 
ciągają w udzielaniu pomocy o- 
stro krytykujemy i staramy się 
wytłumaczyć ich zły stosunek do 
pomocy. „Każda minuta wyko­
rzystana należycie daje poważne 
rezultaty“ — mówi kol. Tomiak, 
dobry uczeń i ZMR-owiec.

Cała nasza szkoła żyje tą waż­
ną- chwilą, jaką jest egzamin. 
„Nie możemy zawieść klasy ro­
botniczej — powiedział na zebra­
niu ZMP kol. Ochmański — kla­
sa robotnicza wykonała przed 
terminem plan na rok 1950, dla­
tego my, obrońcy jej praw i wol­
ności, musimy wykazać się wy­
sokimi postępami w nauce. Po­
winno to być celem do jakiego 
dąż każdy ZMP-owiec.“

st. mar. pchor. Julian Lipski

koło dobrze pracuje
Kol. Gubernat nie poprzestał 

jednak na tym. Powziął on nowe 
zobowiązanie naprawienia wszy­
stkich uszkodzonych aparatów, 
które leżą w magazynie. Rów­
nocześnie uczy on kol. Nowaka 
i Komorskiego naprawy stoło­
wych aparatów telefonicznych. 
Dzięki jego pomocy są już do­
brymi fachowcami następujący 
koledzy: Guter, Rębisz i Blachar- 
czyk, którzy podjęli się nauczyć 
tej pracy innych słabiej stojących 
kolegów.

Wśród radiotelegrafistów duże 
rezultaty uzyskał w swojej pracy

kol. Gumuła, który zobowiązał 
się do dnia 1 lutego opanować 
bezbłędne nadawanie 50 grup. 
Zobowiązanie to wykonał i pow­
ziął dalsze, że do 1 maja nada­
wać będzie bezbłędnie 70 grup.

Dzięki stałej pracy nad sobą, 
prowadzonej pod kierunkiem na­
szej organizacji ZMP-,owskiej i 
doświadczonych kolegów — spe­
cjalistów, marynarze podnoszą 
poziom swego wyszkolenia a tym 
samym podnoszą poziom goto­
wości bojowej całego pododdzia­
łu.

st. mar. Józef Łuczak

Organizacja ZMP-owska walczy 
o wysoki poziom pracy kulturalnej

Jedną z trosk, jakie posiada na­
sza organizacja, jest troska o wła­
ściwy poziom pracy kulturalnej 
jednostki. Zanik wszelkich rozry­
wek kulturalnych jest zupełnie wy­
raźny. Organizacja ZMP-owska 
postawiła sobie za zadanie zmienić 
radykalnie ten stan rzeczy.

Na jednym z zebrań została ta 
sprawa szeroko omówiona i zebra­
nie postanowiło wystąpić do do­
wództwa szkoły z wnioskiem, aże­
by w czasie wolnym, raz czy dwa 
razy w tygodniu zorganizować do­
bry, wartościowy pokaz filmowy. 
Poza tym postanowiono organizo­
wać występy chórzystów, dekla- 
matorów i inne. Praca jakgdyby za­
częła posuwać się naprzód.

Dowództwo szkoły, przychylnie 
rozpatrzyło naszą sprawę i film za­
czął do nas docierać. Cóż, działo 
się to przez jeden miesiąc a teraz. .

Na nowym
Każdy dobry łącznościowiec 

zdaje sobie sprawę, jakie zadania 
stoją przed łącznością w naszej 
Marynarce Wojennej. W naszym 
pododdziale stanęliśmy na nowym, 
bojowym posterunku, na którym 
spotkaliśmy się z trudną i odpowie­
dzialną pracą.

Trudności te mieliśmy jednak 
tylko na początku. Mat Rączka, 
nasz instruktor, nie szczędził wy­
siłku, aby przekazać jak najwięcej 
wiadomości słabszym kolegom, któ­
rzy nie pracowali jeszcze samo­
dzielnie jak np. kol. Sadowski i 
Kowalczyk. Trzeba tu dodać, że 
kol. Rączka uzyskał ostatnio tytuł 
przodownika wyszkolenia a swą su­
mienną pracą i przykładem przy-

Sprawa ta znów utknęła na mar­
twym punkcie. Film — dobry, war­
tościowy, jest znów dla stanu oso­
bowego szkoły nieosiągalny. Aka­
demie stoją znów na coraz to niż­
szym poziomie, gdyż organizatorzy 
za mało czasu poświęcają na ich 
przygotowanie.

Organizacja ZMP dalej walczy, 
znów trzeba zaczynać pracę od 
podstaw. Jakie jednak będą wyni­
ki — zobaczymy 'w najbliższym o- 
kresie. Jeszcze do niedawna prasa 
nie była dostarczana w dosta­
tecznej ilości i we właściwym ter­
minie, Dopiero na wezwanie orga­
nizacji ZMP postawiono tę sprawę 
na właściwym poziomie. Wierzę je­
dnak, że artykuł ten pokaże właści­
wym czynnikom te błędy wskutek 
czego zmieni się u nas dużo.

st. mar. pchor. J. PACHGLAK

posterunku
czynią się do podniesienia pozio­
mu wyszkolenia u słabszych kole­
gów.

Mat Rączka uczył się zawsze sy­
stematycznie, wykorzystując na to 
każdą wolną chwilę. Dużą pomoc 
okazali mu członkowie partii i ko­
ledzy ZMP-owcy a kółka samo­
kształceniowe ugruntowały nabyte 
przez niego wiadomości.

Kol. Rączka został ostatnio przy­
jęty do ZMP, gdzie pracuje z za­
pałem, a praca ta daje dobre rezul­
taty. Koledzy biorą z niego przy­
kład, rozumiejąc, że podnoszą swe 
kwalifikacje i przyczyniają się do 
zwiększenia siły naszej Ludowej 
Ojczyzny.

st. mar. LABOGA

Wychowanie polityczne — gwarancją 
siły ludowego wojska

Najważniejszą cechą żołnierza 
Ludowego Wojska Polskiego jest 
wysoki poziom świadomości poli­
tycznej. Wiemy że świadomość 
polityczna uzbraja żołnierza w 
czujność, rozwija w nim umiejęt­
ność analizowania sytuacji między­
narodowej, bojowość wobec wroga 
klasowego i nienawiść do obozu 
imperialistycznego.

Zrozumieli to marynarze naszej 
grupy, którzy z całym zapałem 
przystąpili do przyswajania sobie 
wiadomości politycznych. Mimo 
krótkiego czasu trwania naszego 
wyszkolenia, maimy już kolegów, 
którzy zasługują na wyróżnienie 
jak kol. Orłowski, Urbanowicz, 
Porwał, Przygrodzki i inni.

Koledzy ci sumiennie i dobrze 
przygotowują się każdorazowo do 
zajęć politycznych, mają wzorowo 
opracowane konspekty i najczęściej 
zabierają głos w dyskusji. Na każ­
de pytanie odpowiadają jasno i 
rzeczowo. Oprócz tego chętnie po-

magają słabszym kolegom.
Lak jak oni, winniśmy wszyscy 

zapoznawać się z wiadomościami 
politycznymi. Albowiem tylko ar­
mia, uzbrojona w głęboką świado­
mość polityczną, jest niezwycię­
żona.

Nie wszyscy koledzy to rozu­
mieją, ociągając się różnymi sposo­
bami w pracy politycznej. Jedni nie 
uważają na zajęciach, inni nie opra­
cowują sobie konspektów i niechęt­
nie przyjmują pomoc koleżeńską. 
Do takich należą kol. kol. Jakubas, 
Urbaniak, Szewczyk, Korona, 
Prawda, Piotrowski.

Tacy marynarze, to ludzie nie 
zdający sobie sprawy ze znaczenia 
zajęć politycznych, to koledzy wlo­
kący się w tyle, a tego być nie 
powinno.

Wszyscy jednak sądzimy, że 
dzięki wspólnej pracy, naprowadzi­
my tych kolegów na właściwą, słu­
szną drogę.

st. mar. Zamośny

Wzrasta poziom 
gotowości bojowej pododdziału

Stały wzrost dyscypliny i wy­
szkolenia pododdziału — to świa­
dectwo konkretnej pracy agitato­
rów i ZMP-owców pod kierowni­
ctwem organizacji partyjnej nasze­
go pododdziału.

Nasi marynarze’ dobrze zrozu­
mieli treść przysięgi. W sumiennym 
wykonywaniu obowiązków służbo­
wych świecą nam przykładem przo­
dujący marynarze-agitatorzy jak 
mar. Płachowski, Bąkowski, Rze- 
szutek. W pododdziale tym agita­
torzy i ZMP-owcy nie tracą wol­
nego czasu, prowadzą szeroką ak­
cje propagandowo-agitacyjną, a tak­
że służą radą i pomocą słabszym 
kolegom.

Koleżeńska krytyka — stwierdza 
agitator Szymala — jest najlepszym 
orężem w walce z niedociągnięcia­
mi pozwala znaleźć słuszną drogę, 
którą kroczyć winien marynarz Lu­
dowej Marynarki Wojennej.

Na jednej z odpraw agitatorów 
poświęconej dalszemu wzmacnianiu 
dyscypliny i wyszkolenia agitato­
rzy nasi omawiali swe zadania w

związku z przygotowaniem do zbli­
żającego się strzelania. Agitatorzy 
z zapałem i sumiennie wykonali te 
zadania. Przeprowadzili oni po­
ważną pracę agitacyjną. Rozmawia-
li z marynarzami, dawali im przy- 
kłady z życia jednostki, stawiali za 
wzór żołnierzy w Armii Radziec­
kiej, zredagowali specjalną gazetkę 
ścienną, a podczas samego strzela­
nia wydali „błyskawice“. O pracy 
ich świadczy wynik strzelania pod­
oddziału w którym noty celujące 
osiągnęli mar. mar. Szymala, Wi­
tek, Płachowski, Ruchaj i inni.

Marynarze ci podejmują także 
świadome zobowiązania, by osiąg­
nięcia swe przekazać pozostałym 
marynarzom i aby tym samym pod­
nieść poziom wyszkolenia całego 
pododdziału.

of. Krajewski

Tylko do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Marynar­
ki Wojennej. Poza teren Jed­
nostki nie wynosić.

ł,
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